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nastąpią zmiany w rządzie 


poczem 


Dziś przed południem odbęe 
dzie się plenarne posiedzenie 
Sejmu. Wedle krążących w kulu 
arach sejmowych pogłosek bę- 
dzie to ostatnie posiedzenie w 
bieżącej sesji. Porządek dzienny 
obejmuje 19 punktów, wśród 
nich poprawki Senatu do pasz- 
iczególnych ustaw m. in. popraw 
ki Senatu do budżetu na rok 
1934/35, kilka projektów ratyli- 
kacyjnych, wniosek komisji regu 
laminowej o wydanie Sądom 13 


Pragnienie dyskosji 


w komisji spraw zagranicznych 


Wczoraj przed południem odbyło 
z posiedzenia Sejmowej komisji 
spraw ch 
Przed przystąpieniem do porządku 
dzieanszo pos. Strodski (KL Nar.) o- 
świadczył, że komisja nadaremnie ov 
czakiwała ua dyskusję nad przemó- 
wieniem ministra spraw zazranicz” 
mych o polityce zagranicznej. Prze- 
wodniczący pos, Radziwiłł przyrzoki 
swego czasu i ze porozumie 
się z min. Becklam w iej sprawie i 
żę mig. Beck przybedzie na posiejze» 
mie komisji. Tymczasem sesja parla- 
mentarna dobiega do ieośca, a komi- 
sja nie miała możności nawet jeden 
raz odbyć dyskusję w sprawie poli- 
tyki zagranicznej. 
Przewodniczący pos. Radziwiłł wy 
Jeśnił, że w lsiacie obiegał poroZi- 
mię z ministrem w sprawie dy- 
skusił, jednakże od czasu powrotu z 
Moskwy minister Beck jest chory i 
dlatego posiedzenia komisji dla prze- 
prowadzenia dyskusji mad przemó- 
wieniem ministra spraw zagranicz- 
mych, niestęty, odbyć sie nie mogło. 


Po tej wymianie zdań przystąpio- 
mo do porządku dziennego. Komisja 
przyjęła klika projektów nstaw raty- 
fikacyjnych m. in, projekt nstawy e 
ratyfikacji traktatu handlowego z 
Austrią. 


Projekt Konstytucji 
został przesłany do Senatu 
Projekt ustawy konstytucyjnej, uch 

walony w Sejmie dnia 2v stycznia b. 
r, został przekazany do Senstu. jed- 
makżłe wobec bliskiego terminu zam- 
księcia sesji Izb Ustawodawczych. 
mig ne kt ie będzie już 
Docta] z i patryw podczas o- 


Powódź w Rumunii 


BUKARESZT. (PAT.) Poziom 
wód na rzece Barlad ciągle się 
podnosi. Przedmieścia miasta 
Bariąd są już zalane i sytuacja 
uważana jest za poważną. Nas- 
kutek topnienia śniegów nastą- 
pił wylew rzeki Dambowica, któ 
ra zalała niżej położone dzielni- 
ce Bukaresztu. 


posłów (wśród nich kilku B.B.) 
wreszcie na ostatnim punkcie po 
rządku znajduje się projekt usta 
wy o peinomocnictwach dla Pre- 
zydenta Rzplitej, 

Ostatni punkt wywoła oczy 
wiście największą dyskusję. Pro 
jeki ustawy o pełnomocnictwach, 
jak już donosiliśmy, nie odbiega 
zupełnie od zeszłorocznego. Ko» 
nieczność posiadania pełnomoc- 
nictw uzasadnia rząd niawyjaś- 
nioną jeszcze międzynarodową 
sytuacją gospodarczą, która mo. 
że w pewnej chwili wymagać 
szybkich decyzyj i odpowiednich 
kroków. 

Ostatnie posiedzenie Senatu 
odbędzie się zapewnie w środę. 


ły się spodziewać w środę, naj- 
później w czwartek. 


W związku ze zbliżającą się 
do końca sesją ciał ustawodaw- 
czych w kołach politycznych krą 
żą różne pogłoski na temat 
zmian w rządzie. Pogłoski te są o 
tyle zrozumiałe, że od lat ustalił 
się zwyczaj, że ewentualne zmia 
ny w rządzie odbywają się po za 
koficzenią sesji ciał parjamen. 
tarnych. Wydaje się prawdopo= 
dobnem, że I teraz nastąpią pew 
ne zmiany w rządzie, ale jak we 
wszystkich tego rodzaju zmia- 
nach po przewrocie majowym, 
nie posiadają one charakteru za 
sadniczego. Jest to jedynie zmia 
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Mussolini „działa“ 


Pragnie rządzić się w Europie jak u siebie 


W Rzymie odbędzie się w środę 
wielką narada polityczna z udziałem 
Mussoliniego, premiera węzlerskiego 
Goemtiesza | kancierzą ayustrjackiago 
Dolitęsaa, Konierancja jest dalęsym 
krokis w realizacji Meu Mussoli- 
niego zmierzającego do całkowitege 
podporządkowania tych państw poli- 
tyce Włoch. 

Massolini zaproponnię Austrii i 
Węgrom, by zawarły nmowe handios 
wą, udzielając sobie wzalemnie daię- 
koidących ulg. Włochy zapewnią tym 
państwom odpowiedni rynek zbytu u 
slabie, niezależnie od tego Austria I 
Węśżry oirzymają od Włoch wydal- 
ną pomoc linansową. 

Porozumienie, które proponnje Mns 
solini, ma zapewnjć obu państwom 
neddunajskim zupełną równowagę go 
spodarcną. Rozmowy rzymskie nie 
zmierzają jednak do stworzenia ła- 
kiejá umowy politycznej, ale jest rze 
ozą Jasną, że każdy nkład gospodar- 


Jak Niemcy chcą 


W tych warunkach zamknięcie [na ludzi, ale nie kierunku poli- Nicigy fiOkią z-ca Nk. 
sesji ciał ustawodawczych nale- | tycznego. węncją walkę o odzyskanie Zagłębia 
ii 


Już poliutrze 


ukaże się pierwsza lista Czytelników, którzy otrzymają premje jeszcze 


przed świętóm. 


Wycinajcie więc I przechowujcie Kupony prem]ow €, zamieszczane w nagłówku 


naszej gazety 


Tajemnicza katastrofa japońskiego torpedowta 


TOKIO. (PAT.) Zachodzi ©- 
bawa, że zatonął torpedowiec 
japoński Tometsuru, który brał 
udział w manewrach floty japoń 
skiej. Na pokładzie torpedowca 
znajdowało się 80 marynarzy. 
Podczas manewrów morza było 


bardzo burzliwe. 

TOKjO. (PAT.) Torpedowiec 
„Tomotsuru*, co do którego ist- 
niały obawy, że zatonął w cza- 
sie burzy, odnaleziony  zosiał 
wpobliżu wyspy Szizikiziima ©- 
puszczony zupełnię przez zało- 
gẹ- Ministerstwo marynarki od- 


25 napadów w ciągu 


Na terenie powiatów janow- 
skiego, lubelskiego i opatowskie 
go od dłuższego czasu grasową- 
ła nieuchwytna banda, dokony- 
wując szeregu zbrojnych napa- 
dów na przejeżdżających kup- 
ców, wieśniaków lub też na za- 
grody zamożniejszych wieśnia- 
ków. 

Bandyci przerzucali się szyb- 
ko z miejsca na miejsce i dlate- 
go pochwycenie ich przedstawia 
ło trudności. Nie było innej rady, 
jak zarządzić generalną obławę. 

Zebrana w większej ilości po- 
licja z wymienionych powiatów 


Wybryki sekcji młodych Str. Nar. 


PAT. donosi: W dniu 10 b. m. o go 
dzinie 19-e] wrócili z więzienia w Ło 
wlicza do Skierniewic dwaj członko- 
wie sekcji młodych Stronnictwa Na- 
rodowego, którzy byli swego czasu 
aresztowani za udział w ekscesach 
antyżydowskich, Grupa miejscowych 
członków sekcii młodych z prezesem 
Stronnictwa Narodowego Bęczkow= 
skim odnrowadziła wymienionych 7 
dwerce do miasta. j 


Z powodu zakłócenia spokoju i po- 
rządku publicznego przez wznoszenie 
różnych okrzyków i tamowanie ruchu 
nlicznego, policja zażądała uspokoje- 
nia się, a nastepnie wobec bezskute- 
cznych wezwań przystąpiła do rozpro 
szenia opornych, W czasię rozprasza 
nia jednemu z nosterunkowych rozcię 
to wargę kamieniem. W zwiazkn z 
rowyższem zatrzymano 4-ch człone 
sów sekcji miasch. przew któryni 
arowadzone sa dochodzenia 


PAMIĘTAJ 


przy wydatnej pomocy ludności 
— schwytała groźnych bandy 
tów, którzy za swe czyny odpo- 
wiadali przed Sądem  Okręgo- 
wym w Lublinie. 

Rozprawa dostarczyła niezwy 
kle ciekawego materjału. Okaza- 
ło się, że |liczba, dokonanych 
przez oskarżonych napadów w 
ciągu jednego miesiąca wynios- 


mawia przed przeprowadzeniem 
śledztwa podania wiadomości o 
stratach, poniesionych przez za- 
łogę. „Tomotsuru” był torpedow 
cem najnowszego typu i dupiero 
w ubiegłym miesiącu spuszczo- 
ny był na wodę, 


miesiąca 


ła aż dwądzieścia pięć. 

W wyniku rozprawy Sąd ską- 
zał: Piotra Kowalskiego i Józefa 
Kaniowskiego po 10 iat więzie- 
nia; Piotra Kotulę i Ludwika Is- 
krę po 8 lat więzienia; Stanisla- 
wa Wójciką na 4 lata więzienią; 
Kornela Mazika i Stefana Steka 
po 2 lata więzienia, oraz Włady- 
sława Budę na rok więzienia. 


EE 


czy siłą rzeczy wpływa na odpowied 
nie ukształłowanie się polityczne. 


Wzamiąn za te wszystkie ulgi, któ- 
re Mussolini propopuje Austrii i We- 
grom domagać Się bodzie daleko da- 
Cych ulg celnych i taryłuwych. Włę- 
chy zmierzają do tego, by rozkudo- 
wać port w Trieście Wspomniane 
ulgi tarytowe mają na cein wzmoże» 
nie przewozów na Tryjest. Chodzi tu 
tal nie tylko o towary, które wspom 
niane państwa ekaportują, alẹ rówe 
nież o towary, idące tranzytem. W 
ten sposób przewóa przez Tryjest bę 
dzie się opłacał I innym eksportęrom. 


Podobno w najbliższym czasie w 
tej sprawie Włochy zamierzają konte 
rować z Czechosłowacją. Ta taktyka 
Włoch w pięrwszym rzędsie zwraca 
się przeciwko niemiecki portom 
Hamburgowi i Bremie. które w (więj 
części dotychczas obsługiwały Anstrję 
i Węgry. 


=, (12. p 
odzyskać Saarę 
biscyłu, zadanie to stawiają We waty 
stiich bezwzględnie rozmowach Tre. 
Jacych haendi tanien AA nie my- 
gadnisaiem Saary. = 4 


Akcja bezpośrednia na terecie Zs- 
głębia jest prowadzona  wszystkiemi 
możliwemi orani Niemcy założyły 
tam „Front Niemlecki* i wzywają 
wszystkich do zapisywania się w po- 
czet członków tei organizacji. Niemcy 
chcą wciągnąć możliwie wązystkich 
na Hstę tej organizacji i wskazać, ze 
ludność jest za przyłączeniem Zągtę- 
bia do Rzsszy. 


W tym celu używa się również tero 
ru i szantażu., Agttatorzy „Frontu Nie 
mieckiego*, grożą, że jeśli Ktoś nia 
wstąpi do tej organizacji, to po . 
kai Saary do Rzeszy zos 
zbawiony wszystkich praw obywatel- 
skich. Agitatorzy wzywają również 
Żydów do wpisywanią się do „Fron. 
tu Niemieckiego”, zapewniając, że w 
przyszłości będą oni w Niemczech ko 
rzystali z wszystkich praw, o lle natu 
ralnie będą glosowali za przyłącze- 
niem Zagłębia Saary do Rzęszy. 


Samobójstwo ułana 


Starszy ułan Aleksander 
Dzwonkowski z i9 p. uł. w Os- 
trogu zostal schwytany na gorą- 
w uczynku kradzieży. Paeląg- 
nięto go do odpowisdzialności 
karnej. Sąd skazał go za to na 2 
miesiące więzienia i degradację. 


Dzwonkowski tak przejął się 
wyrokiem, że powróciwszy do 
koszar popełnił samobójstwo z 
rozpaczy. Dzwonkowski strzelił 
sobie z karabinu w podbródek. 
W stanie beznadziejnym odwis= 
ziono go do szpitalą w Ostrogu. 


Aresztowanie komornika w Nasielsku 


_ Komornik w Nasielsku, Stefan 
Sleszyński znany był z lekkomyśl 
nej rozrzutności i pijaństwa. 


W ostatnim czasie Śleszyński 
tak się rozhulał, że o żonię i dzie 
ciach zapomniał, pozostawiając 
ich na opiece lost. 


Co jakiś czas do władz nadsy= 
łano skargi na jego czynności 
służbowe, bowiem p. Śleszyński 
zjawiał się na egzekucje w stanie 


"| zupełnego upicia, 
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Hulanki pana komornika wy- 
magały coraz większych zaso- 
bów pieniężnych. Ponieważ wszy 
stkie źródła uczciwego zarobku 
nie pokrywały wydatków, prze- 
to p. Śleszyński sięgnął do źród- 
ła, które w potocznej mowie na- 
zywa się defraudacją. 

Mając pewne dane co do nie- 
porządków w kancelarji Śleszyń 
skiego — sędzia ;gzdczy, p. Sta- 
nisław Jagusz udał się do Nasiel 
ska, gdzie w ciągu wielu godzin 


afisze. czasopisma. broszury it.p. 


badał akta i przesłuchiwał świad 
ków. 

Wstępne dochodzenie uBtaliło 
braki kasowe w ilości kilkudzie 
sięciu tysięcy złotych. 


Rezultat hulaszczego Życia o- 
kazał się dla Śleszyńskiego þar- 
dzo smutny. Na padstawie wyni 
ków dochodzenia został on zło- 
żony z urzędu i z polecenia Sę- 
dziego osadzony w więzieniu puł 
tuskien. 


wykonuje 


Najtaniej 


DRUKARNIA MONOPOL Kraków, Na Gródku 2 


Telefon Nr. 173-02 


Sir. 2. 


stanęły przed sądem po śmierci pacjeniki 


Do kliniki położniczej uniwer 
sytetu w Warszawie przywie- 
ziono młodą mężatkę Bronisła- 
wę Garlicką z objawami zapale 
nia po przebytem ostatnio poro 
sę z Chora po tygodniu zmar 
a. 

Sekcja zwłok stwierdziła wy 
padek sztucznego poronienia. Z 
opowiadania rodziny okazało 
sie, że Garlicka zachorowała i 
stan jej stale pogarszał się, aż 
goraczka doszła do katastrofal 
nej wysokości. Wezwany wte- 
dv lekarz z Kasy Chorych. po- 
lecjł wezwać ginekologa i naty 
chmiast odwieźć  Garlicka do 
sznitala. 

Szwagier chorel podczas roz 


mowy z nią dowiedział się, że 
przerwania ciąży dokonała aku 
szerka z ul. Oboźnej 10. Powtó- 
rzono o tem rodzinie oraz kilku 
innym osobom. między innemi 
przyjaciółce Jadwidze Wysoc- 
kiej. 

Ta byla dosyć zaskoczona i 
wyraziła zdziwienie, ż: Garlic- 
ka zdradziła tajemnicę. To też 
na dzień przed śmiercia Wysoc 
ka odbyła z Garlicka rozmowę 
w cztery oczy i robiła jej wy- 
mówki za wyjawienie adresu a- 
kuszerki. 

Następnie zaś w kilka dni po 
śmierci Garlickiej, Wysocka 
przekonywała wszystkich. że 
nieboszczka sama spowodowa- 


Co śię dzieje W 


tej Warszawie! 


100 najciekawszych wydarzeń 


tragicznych i komicznych z 
SAMOTNOŚĆ 


Ulicą szli państwo Kopińscy 
z synkiem Antosiem. Pani Ko- 
pińska nie szczędziła swej dzie 
sięcioletniej pociesze uwag: 

— A żebyś mi zaraz ode 
drzwi grzecznie się przywitał 
i ciotkę pocałował. 

— Ojei! Tam z ciotką takie 
ceregiele!... 

— Mówię ci. że trzeba być 
grzecznym dla ciotki. Ostatnim 
razem. przez ciebie, myślałam, 
że nas ciotka za drzwi wyrzu- 
ci! 

— Widzi mamusia, że nie wy 
rzuciła. 

Fu już wtrącił sie ojciec: 

— Skończone! Jak nie poca 
łujesz ciotki i nie będziesz grze 
czny. to ci takie rżnięcie spra- 
wie w domu, że popatmiętasz ru 
ski miesiac. 

Ten argument poskutkował. 
Ody tylko weszli do mieszka- 
nia ciotki, Antek rzucił się sta- 
rej na szyję: 

— Dzień dobry, kochana cio- 
teczko! 

Stara panna spojrzała nań z 
pod okularów. 

— Chciałabym wiedzieć dla- 
czego ci się tak stara ciotka po 
doba? 

— A bo ia kocham! — skła- 
mał rezolutnie, myśląc o przy- 
rzeczonem rżnięciu. 


ostatnich lat w Warszawie 


ale zato dożywocie wyniesie 
więcej niż teraz mam z procen 
tów... 

Kopińscy słuchali jej z roz- 
wartemi szeroko oczyma: więc 
nic po niej nie pozostanie? 
Więc wszystko, co miała, za- 
mieniła na dożywotnią pensję? 
Wiec już można sie pożegnać 
ze spadkiem2?.., 

Następnego tvgodnia wpraw- 
dzie jeszcze przyszli. ale po- 
wiedzieli, że będą teraz zajęci i 
w niedzielę nie przyjdą. Potem 
przyszędł tylko pan Kopiński z 
Antosiem. Potem pan Kopiński 
sam. Potem wogóle nikt nie 
przyszedł. 

Z początku stara panna trium 
towała: 

Odrazu wiedziałam, że 
tak będzie, Jak tylko wywnios 
kowali, że niema gotówki, to 
tyle ich widziałam! Jakby 
wiatr dmuchnał... 

l Z początku była zadowolona, 
żę wie czego Się trzymać, nie- 
ma żadnego oszukaństwa sy- 
tuacja jest jasna. 

„Ale, stopniowo... Gdy nieraz 
wieczory Sie dłużyły, gdy nie 
było z kim wyjść na przechadz 
kę, gdy nikt nie przyszedł od- 
wiedzić, gdy w mieszkaniu 
wciąż słychać bvło kroki tylko 
jednej osoby... Gdy na urodzi- 
ny nikt nie przyszedł jej powin 
Szować, gdv wigilję trzeba by- 


Rodzice patrzeli niespokojnie |ło samej jednej spożyć... 


na malca. A nuż znów mu się 
wyrwie jakieś głupstwo. Jesz- 
czeby brakowało, żeby sie ciot 
ka obraziła, wtedy można sie 
pożegnać ze spadkiem. A stara 
miała w schowku niemało papie 
rów wartościowych: 
ki, akcje. obligacje... Miała ich 
jednych tylko z rodziny, im 
wiec to tylko przypadnie, niko- 
mu innemu. I pomyśleć, że 
przez tego głupiego smarkacza 
We: LE może być zmarnowa 
ne! 

Tak było za każdym razem: 
rodzice przymilali się do starej 
synek powtarzał wyuczane słó 
wka... 

Aż ciotka, która bynajmniej 
tego wszystkiego nie brała za 
dobrą monetę i wiedziala, co o 
tem sądzić, zniecierpliwiła się: 

Przy następnej wizycie skie- 
rowała rozmowę na sytuacje 
w kraju, skarżyła się, że papie- 
ry nie przynoszą jej dosyć do- 
chodu... 

— Porozumiałam się już z 
agentem jednego towarzystwa 
i zrobie tak, jak mi poradził. 
Włożę do nich cały mój kapi- 
dał i będę zato dostawała do- 
żywotnią pensję. Coprawda. 
„ten kapitalik już bedzie nie mój 


_ Wtedy zaczęła żałować. Na- 
pisała do Kopińskich, by przy- 
słali Antosia, bo chce mu coś 
podarować. 

Gdy Antoś przyszedł z mat- 
ką, ciotka siedziała za stołem, 


pożycz-|zawalonym papierami wartoś- 


ciowemi i coś pisała. 

— Ach, to wy! Wybaczcie 
lestem zajęta. Myślałam w swo 
im czasie zamienić to wszyst- 
ko na dożywocie. ale zmieni- 
lam zdanie. Już lepiej pobiedu- 
le trochę, a chociaż bedę wie- 
działa, że wam coś zostawiam. 

Kopińska zaprotestowała: a- 
leż, Co znowu, niech o nich nie 
myśli, tylko przedewszystkiem 
o sobie, oni nie chca, żeby się 
dla nich poświęciła... 

Odtad znowu zaczeli przycho 
dzić, nawet częściej, niż przed- 
tem. 

À Czyżby ciotka myślała teraz. 
że Kopińscy się zinienili? Nic 
podobnego. wiedziała doskona- 
le, że ich tviko pieniądze przy 
ciągają, ale powiedziała sobie 
pal sześć ich  interesow ność, 
niech aby przychodzą. niech 
nie będę sama"... 

jutro 92-gie opowiadanie p. t. 
„Na podpałkę.'* 


mo o 
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ła swoją Śmierć, gdyż nie stoso|w Warszawie, proces zarówno 


wała się do zaleceń akuszerki, 
której wobec tego niema o co wi 
nić. Jednocześnie nadmieniła, że 
uprzedziła akuszerkę, iż Garlic 
ka na nią wskazała, wobec cze- 
go musi się bronić przeciwko 
dochodzeniom. 

Akuszerką ową była Apolon- 
ja Bajel skazana przed rokiem 
za wykonywanie niedozwolo- 
nych praktyk na pół roku wię- 
zienia. 

Wczoraj znalazł sie w sądzie 


akuszerki, jak i Wysockiej obwi 
nionej o nieproszone poplecznic 
two, które miało na celu utrud- 
nienie dochodzeń karnych. 

Cheć przysłużenia sie aku- 
szerce tłumaczyć było można je 
dynie współudziałem w namó- 
wieniu nieszczęsnej  Garlickiej 
do poddania sie sztucznemu 
przerwaniu ciażyv. 

Po obronie adw. Charkiewi- 
cza, sąd obie kobiety uniewin- 
nił. 


13-kara w 21-ym roku życia 


Zuchwały opryszek, liczący 
zaledwie 20 lat a już 12 razy ka 
rany i to na przestrzeni 4 lat, 
Stanisław Koziarski z Błonia, 
stawał wczoraj przed sądem za 
śmiały napad bandvcki w Mila- 
nówku. 

Napadł on wieczorem na p. 
Zofję Błońska. wracai cą z po- 
ciągu wraz z dwiema córkami, 
które odepchnął silnie a matce 
wyrwał, wykrecając rękę, toreb 
ke z pieniedzmi. 

Mimo wszczetego alarmu zdo 


Grzeczność 


(S. F.) Mężczyzna dobrze wy- 
chowany ustępuje kobiecie miej- 
sca w tramwaju. P. Zygmunt Po 
toczek stosuje tę zasadę tylko w 
niektórych wypadkach. Ustępu- 
je miejsca tylko wtedy, kiedy mu 
się stojąca niewiasta podoba. 

Tak też było w wagonie przy- 
czepnym linji „18“. P. Zygmun- 
towi wpadła w oko stojąca w 
przejściu, wysoka, zgrabna da- 
ma. Uśmiechnął się więc zapra- 
szająco w jej stronę i podniósł się 
z ławki. 

Ale ponieważ w przejściu op- 
rócz niej stały jeszcze dwie inne 
niewiasty, więc Wszystkie trzy 


(C= amer. oma" 
Zwróć uwagę! 


e 
Diament 
Ld ge 
za pół miljona 

(w.) Sa ludzie, którzv nie wie 
dzą, co to syty żołądek, są inni, 
co nigdy nie zaznali głodu. Mó- 
wić z głodnym o trykasach, to 
to samo, co ze ślepym o kolo- 
rach. I odwrotnie! Rozmowa z 
sytym o nędzy będzie aktem 
wyuzdanej filantropii, jeśli obi- 
ie się o ściany salonów i roz- 
mówcy nie zaprowadzi do sie- 
dlisk głodu. Krótko mówiac. po- 
ięcia ludzkie sa naogół ograni- 
czone I nie trzeba się dziwić, że 
taka duża  rozpietość istnieje 
między urojeniem a rzeczywi- 
stością. 

Weźmy dla przykładu dia- 
ment. Kamień. prawda? Szla- 
chetny ponoć, a drogi z pewnoś 
cią i nic więcej! Dla nas, zjada 
czy chleba, zapracowanego w 
pocie czoła, diament jest wartoś 
cią urojona, dla innych — rze- 
czywistością. za która płacą gó 
ry pieniędzy. 

Ostatnio wykopany został dia 
ment, ważacy 500 karatów. Od- 
razu znalazł sie kupiec w oso- 
bie sir Ernesta Oppenheimera i 
zapłacił zań 18.000 funtów. Pra- 
wie pół miljona zlotvch! Za co? 
Za kamień, ważący 100 gra- 
mów! 

I to bvnaimnief nie naiwiek- 
szy! Najwiekszy diament „Culli 
nan“ ważył 3.025 karatów, dru 
gie miejsce zajmuje „Exelsior* 
(9691, trzecie „Kohinoor* (800 
karatów), laka cene maia one? 
Sa bezcenne! Za każdv z tych 
diamentów możnaby wszystkich 
głodnych ‘świata nakarmić! A 
iednak marsz sglodnych żoałąd- 
ków gra im bez przerwyl.» 


«|toczek słuchał 


łał uciec, Zatrzymano tvlko nie 
iakiego Czesława Lipińskiego. 
z którym on szedł. Córka obra- 
bowanej, młoda studentka przy 
stawiła w ciemnościach Lipiń- 
skiemu zwykły klucz do piersi, 
udając, że jest to rewolwer. Li- 
piński zdradził napastnika, któ- 
rego uisto po 2 tygodniach w 
Łowiczu. 


Jako „zapowiadającemu sie" 
recydywiście sąd wymierzył ka 
re 4 lat więzienia. 


© 
nie popłaca 
usiłowały zająć opróżnione miej- 
sce. Udało się to wreszcie najtęż 
szej. 

— Przepraszam — zwrócił się 
do niej p. Potoczek, niezadowo- 
lony z obrotu rzeczy, — ja nie 
pani to miejsce ustąpiłem. 

— To mnie nic nie obchodzi! 
— odparła zasapana dama. 
Siedzę i już. 

— Siedzisz pani, ale nie bę- 
dziesz pani siedzieć. Nie dla pani 
się fatygowałem. Wstań pani, bo 
ja panią podniosę. 

— Gbur! — sapnęła oburzona 
niewiasta. Ale, nie chcąc się wda 
wać w awanturę, podniosła się i 
wyszła na platformę. 

Miejsce szybko zajęła następ- 
na pani, ale pech chciał, że też 
nie ta, o którą chodziło p. Zyg- 
muntowi. 

— O jej! — jęknął p. Potoczek. 
— Na nowo trza zaczynać! Na 
nowo tłumaczyć! Nie o panią mi 
się rozchodziło! Wstań pani, bo 
pod alkoholem letko jestem i już 
się zaczynam denerwować. 

— Cham! — pisneła druga ob 
rażona niewiasta i również wysz 
ła na platformę. 

Wówczas p. Potoczek rycer- 
skim ruchem ręki wskazał ostat- 
niej z trzech dam opróżnione 
miejsce. P 

— Szanowna pani pozwoli. 

Ale szczęśliwa wybranka, któ- 
rej widocznie po całem zajściu 
nie wypadało już korzystać z za- 
proszenia, odmówiła. 

— Dziękuję — mruknęła chłod 
no. — Postoję. 

W tej właśnie chwili do wago- 
nu wszedł nowy pasażer p. Izak 
Wajnfeld, który nie wiedząc o ni 
czem, a widząc puste miejsce, za 
jał je błyskawicznie. 

P. Potoczkowi na ten widok 
krew napłynęła do głowy. 

— (ooo?! — ryknął. — To ja 
się poto namordowałem, poto na 
kłóciłem, żebyś pan miał wygo- 
dę? Niedoczekanie! 

I p. Potoczek złapał oszołomio 
nego pasażera za klapy i z taką 
siłą zepchnął go z miejsca, że I- 
zak wywalił się na podłogę wa- 
gonu, rozbijając sobie nos i bino 
kle. 

W dwa miesiące później p. Po 
w 
brzmienia wyroku skazującego go 
za ten czyn na 50 zł. grzywny. 

— Nie warto — mruknął roz- 
goryczony — być dla kobiet grze 
czny. — Żeby mnie zabili, kobie 
cie żadnej więcej miejsca nie u- 
stąpię. 


Nr. 13. 


Wesoły Kącik: | 
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POZNANIE 


usinie= 
list przyjaciośki 


Panna Krysiyna z 


chem czytała 
jej matki: 

„Kochana Krysiu! 
Szy czas, żebyś i"' złu za- 
mąż. Mój siostrzeniec, AdzŚ. 
jest w sam raz dla ciebie. Ma 
lat 35. zdrowy, wysportowany, 
elegancki... Przyjedź. żeby x0 
poznać. Powóz bedzie na sta- 
cji“. 

W tym samym czasie pan 
Adam również czytał list ciotki: 

„Kochany Adasiu! Najwvż- 
szy czas, żebyś się ożenił. M:un 
dla ciebie świętną partię. Córka 
mojej przyjaciółki, Krysia, w 
sam raz będzie dla ciebie. Zdro 
wa, wysportowana, zgrabna, do 
tego zamożna... Przyjedź, żeby 
ja poznać. Powóz bedzie na 
stacji”. 

Nazajutrz pan Adam siedział 
w wagonie kolejowym i obser- 
wował bardzo przystojną towa- 
rzyszkę podróży. 

— Co za nóżki! — zachwy= 
cał się w myślach. — I jak gu- 
stownie ubrana! 

A panna Krystyna (nia bo- 
wiem była owa przystoina da- 
ma) obserwowała ukradkiem 
pana Adama. 

— Bardzo przystojny i intere 
sujący mężczyzna — mvślała. 

— Kozie Kupki! — zawołał 
konduktor. 

Wyszli na peron i jednocześ- 
nie podeszli do oczekującego 
DOWOZU. 

— Aha! — domyślił się ura- 
dowany pan Adam. — Więc to 
pani jest panną Krysia? 

— Wiec to pan jest sio- 
strzeńcem pani Augustyńskiej? 

Zadowolenie było obopólne. 
Jechali wesolo gawędząc. 

— Mamy jednakowy gust — 
zauważył pan Adam. — Niech 
pani spojrzy. Nasze walizki Są 


Najwyż- 


, zupełnie takie same. 


— Rzeczywiście. 

Ciotka, przywitała ich raduś- 
nie. Rozeszli sie do swoich po- 
kojów. żeby się oporządzić po 
podróży. 

— Wcale miła ta Krysia — 
rozmyślał pan Adam. otwiera- 
jąc walizkę. — Co to?.. 

W walizce na wierzchu leża 
ła damska bielizna! Widocznie 
zamienili walizki... 

— Hm... — przegląda? pan 
Adam. — Zapasowe włosy... Za 
pasowy garnitur zebów... Lewa 
tywa... Proszki przeczyszczają 
ce. Maść na liszałe... 

W tym samym czasie panna 
Krysia robiła przegląd walizki 
pana Adatna. 

— Proszki na reumatyzm... 
Hm... Zioła na katar kiszek... To 
coś na chorą wątrobę... A to?... 
Krople dla irmpotentów. 

Spotkali sic przy obiedzie. 

— No — oświadczyła ciotka, 
— teraz trzeba żebyście sie do- 


skupieniu |kładnie poznali. 


— 0... — powiedzieli. nie na- 
trząc sobie w oczy. — Poznzęjś 
my się bardzo dokładnie. 

Odjechali wieczorem tvm sa- 
mym pociągiem. ale w dwóch 
różnych przedziałach. 


*iagokcon Sadek 


Nr. 73. 


Afery na handlu... trupami5: 


Na dworcu w Krakowie wysie- 
dli małżonkowie Drachelscy, któ- 
rzy przybyli tu z Warszawy w 
sprawie wywindykowania spad- 
ku. Drachelski natychmiast udał 
się do magazynu, celem odebra- 
nia bagażu. Podał kwit i po chwi 
li otrzymał piękny, niezwykle 
kosztowny kufer podróżny. 

Drachelski wielce się zdumiał, 
zdyż przypominał sobie dokład- 
nie, iż jego kufer, nadany w War 
szawie, stanowczo był skromniej 
szy! Powodowany jednak chci- 
wością, wziął kuier, wsiadł do 
taksówki i wkrótce potem znalazł 
się w pokoju hotelowym. 

Był zmierzch. Zdenerwowany 
Drachelski natychmiast rozbił 
zamki w kufrze i po chwili przera 
żonym oczom jego ukazały się 
części zwłok ludzkich!! 

Zaledwie Drachelski zdołał o- 
chłonąć, drzwi otwarły się i do 
pokoju wkroczył policjant oraz 
dwóch wywiadowców. Bez słowa 
zbliżyli się do Drachelskiego i u- 
jęli za ręce. Aresztowany śmier- 
telnie zbladł. 

Trzęsąc się ze strachu poczał 
opowiadać o tragicznej omyłce, 
mówił o chciwości i błagał o po- 
moc. Policjanci, niby zrozumieli, 
ale byli niewzruszeni. Gdy jednak 
w ostatniej chwili Drachelski 
wręcz$ń im 500 zł., zabrali waliz- 
kę, przyrzekając, że sprawę zatu 
szują. 

Dopiero w jakiś czas później 
wyszło najaw, że Drachelski padł 
otiarą bandy aterzystów, polują- 
cych na chciwość ludzką. W wy- 
padku z Drachelłskim urządzono 
się, jak zwykle w ten sposób, że 
skradziono mu w przedziale kwit 
bagażowy i zostawiono inny. Dal 
sze wypadki potoczyły się nor- 
malnym torem, to znaczy, Dra- 
chelski, opętany chciwością, za- 
brał obcą, ale kosztowną walizę, 
by później przekonać się, o jej 
strasznej zawartości. 

Banda, jak ustalono, grasowa- 
ła od kilku lat, nabierając wiele 


Kupon 


Bezpłatna 
pomoc prawna 


EMGE. 


Miłość i 

W paryskim  półświatku od 
kilku lat rej wodziła niezwykle 
piękna, 20-letnia Joanna Dar- 
dier, O życiu jej krążyły naj- 
,Sprzeczniejsze wersje. Cl, któ- 
rzy znali bliżej Joanne, wiedzie 
li, że na paryskim bruku uka- 
zała sie przed 4-ma laty jako 
ofiara kazirodczego stosemku z 
Qicem. 

loanna bywała częstym goś- 
ciem na dancingach, gdzie łowi 
ła kochanków, Bvli to zawsze 
starsi, bogaci panowie. 

Wycisnawszv od kochanka 
grubszą gotówkę. Joanna zni- 
kała na nare tygodni i prowadzi 
łe najnormalniejsze życie. A 
gdy znów zjawiła się urocza i 
wróżowana. wvzywajaca i WV- 
dekoltawana. wiadonem hbvło, 
Że Joanna cierpi na brak go- 
tówki. 

Wśród licznych adoratorów, 


OSTATNIE WIADOMOŚC! 


osób. Wysłannicy ich, przebrani 

za policjantów, zjawiali się w 
mieszkaniu ofiary i wymuszali 
grube łapówki. Oczywiście, że w 
takich wypadkach każdy był nie- 
mał szczęśliwy, gdy policjant 
zgadzał się na łapówkę. Metoda 
„tuszowania'** sprawy, była bo- 
wiem na rękę. 


Najciekawszem jest, że rze- 
kome zwłoki, były... woskowemi 
figurami z panopticum, które tak 
często oglądamy w Warszawie i 
na prowincji. A jednak każdy da- 
wał się chwytać w pułapkę i... 
płacił, płacił... 

Policja jest na tropie bandy. 

(miecz.) 


m. g.) W kronice kryminalnej 
idę spotykamy się z wypad- 
kami samooskarżenia. Najbar- 
dziej charakterystyczny wypadek 
zachodzi wtedy, gdy na ławie o- 
skarżonych zasiadają: stary prze 
stępca i debiutujący złodzieja- 
szek. Wówczas debiutant stara 
się całkowicie wziąć winę na sie- 
bie. Taktyka to prosta i nieskom 


17 włamań w ciągu jednej nocy! 


(—a). Brzmi to trochę nie- 
prawdopodobnie, ale niestety 
fakty są zbyt oczywiste.. His- 
torja, którą opisujemy, rozegra 
ła sie w Bostonie (St. Zjedn.). 


Pewnej nocy do znanego ho- 
telu zakradł się złodziej i rozpo 
czął nienotowaną w dziejach 
kryminalnych robotę. Na l-em 
piętrze okradł dwóch gości, na 
drugiem — uśpił i okradł ja- 
kąś bogatą dame. Na 4-em piş- 
trze „obrobił” 7 pokoi, łupiąc co 
tylko sie da. Była tam gotów- 
ka i biżuterja. 

Zziajany, spocony, wbiegł 
złodziej na 6-e piętro i tu w bły 
skawicznem tempie odwiedził 


Ucieczka krwawego 


6 pokoi. Powodzenie stale mu 
sprzyjało. Przesuwał się jak 
cień z pokoju do pokoju. A iie- 
kroć opuszczał miejsce rabun- 
ku, kieszenie jego spodni coraz 
bardziej pęczniały. 

I nagle nieszczęście. Złodziej 
dostał się do jednego z poko- 
jów na 8-em piętrze. Miało to 
być 17-te z rzędu włamanie. 
Gdy wszedł do pokoju. nic nie 
wskazywało. że za chwilę wpa 
dnie w sidła. Gość spał snem 
sprawiedliwego. W momencie 
jednak, gdy złodziej zamierzał 
opuścić pokój. gość podskoczył 
i chciał złodzieja złapać za koł- 
nierz. 

Skończyło się. Rekordzistę- 


(-cz.) Obok słynnego Al Ca- j} Dillinger znikł. Jedynie przed ce- 
pone nazwisko Dillinger jest do | lą znaleziono zwłoki strażnika. 


chwili obecnej niemniej znane w 


Po upływie 4 miesięcy, niemal 


całych St. Zjednoczonych. Dillin| bezpośrednio po zuchwałym ra- 
ger wyspecjalizował się w napa- | bunku, w czasie którego zginął 


dach 
przyczem, i to jest godne pod- 
kreślenia, udawał się na wypra- 
wy solowo. Tem nie mniej wra- 
cał z każdej roboty cały i zdrów, 
przynosząc ze sobą bogate łupy. 

Dillinger w czasie wypraw by 
najmniej nie unikał „mokrej robo 
ty“. Krwawa działalność Dillin- 
gera trwała bezmała kilka lat, bu 
dząc grozę wśród właścicieli ban 
ków. 

Po raz pierwszy Dillinger 
wpadł w ręce władz dzięki denun 
cjacji. Oczywiście okuto go w 
kajdany, a gdy stanął przed są- 
dem, spokojnie wysłuchał wyro- 
ku, skazującego na 15 lat więzie- 
nia. Rok czasu Dillinger pozosta- 
wał za kratami. I pewnego dnia 


zbrodnia 


stale walczących o wzelędy Jo 
anny, od pewnego czasu zwra- 
cał uwage były adwokat, a osta 
tnlo pośrednik w zawieraniu 
olbrzymich tranzakcyj, Gaston 
Vinard, Zakochał się on w Jo- 
annie spóźnioną miłością stare- 
go kawalera. Znosił jei najbo- 
gatsze prezenty, kupił auto, 
przynosił wspaniałe brylanty, 1 
składając je u stóp pięknej Jo- 
anny, żebrał o miłość. 

Joanna jednak stale odrzuca 
ła wszelkie propozycie małżeń 
skie. obdarzaiąc tylko kochliwe 
xo adwokata pojedvńczemi. kró 
lewskiemi nocami miłości. 

Vinard pozostawał w blis- 
kim kontakcie ze znanym biu- 
rem sprzedaży nieruchomości. 
bosiadłości ziemskich it. d. 
Często Vinard sprowadzał tu 
klientów. przeprowadzał tran- 
zakcię, poczem znów znikał i 


rabunkowych na banki,į portjer w banku, Dillinger znów 


dostał się do więzienia. Tym ra- 
zem skazano go na dożywotnie 
więzienie. Zdawało się, że odtąd 
zbrodniarz będzie pozostawał 
pod czujną opieką, tem bardziej, 
że znane były jego pomysłowe ka 
wały. Istotnie Dillingera pilnowa 
no bardzo pieczołowicie. Rezul- 
tat był ten, że w dwa miesiące 
później Dillinger zbiegł... 

I znów przypadek przyszedł po 
licji z pomocą. W momencie, gdy 
bezczelny zbrodniarz spokojnie 
zajadał kolację w... znanej restau 
racji, został poznany i aresztowa- 
ny. 

I oto wczoraj nadeszła sensa- 
cyjna wieść, że Dillinger potrafił 
zmylić czujność władz i zbiec z 


jak opowiadali albo przesłady- 
wał samotnie w swej willi, lub 
też uganiał się za Joanną. 

Tymczasem we wspomnia- 
nym biurze zaszedł zgoła osob 
liwy wypadek. Oto jeden z kli- 
entów, po dłuższych pertrakta- 
ciach w sprawie kupna domu. 
nagle znikł, Wywołało to zdzi- 
wienie, a nawet oburzenie, gdyż 
firma poniosła już newne kosz- 
ta. Ostatecznie machnięto reką. 
Po pewnym czasie powtórzyła 
się ta sama historja z drugim 
klientem. A gdy i trzeci klient 
znikł w zgoła tajemniczych oko 
N a w biurze zawrza 
0. 

Zawiadomiono policje. Śledz 
two było niesłychanie utrudnio 
ne, przyczem z zupełnie nie- 
zrozumiałych powodów. rzuco- 
no podejrzenie na adwokata Vi 
narda. Od tej chwili Vinard zna 
lazł się pod obserwacją. ele nie 
wydawała ona żadnego efek- 
tu. 

Przypadek zrządził. że ad- 
wokat Vinard. będac w biurze. 
zawarł znajomość z niejakim 


włamywacza odprowadzono do 
komisarjatu, gdzie dopiero oka 
zało się, że został schwyta - 
przez... detektywa. 


Na rozprawie sądowej, kom- 
plet sądzący był zdumiony wl- 
dokiem oskarżonego. Był to 
bowiem karzeł, zupełnie przvpo 
minający dziecko. Wyglądał "a 
lat 10, a miał 29. Zwał się Jahn 
Keanleter. Włamywaczem był 
dopiero od 2-ch tygodni. Re- 
kord swój zawdzięcza swemu 
wzrostowi, który mu umożli- 
wiał dostawanie się w najhar- 
dziej niebezpieczne miejsca. 


Sąd skazał karła - włamywa- 
cza na 4 lata, 


ZDira 


więzienia. Ale już nie sam. Zabrał 
ze sobą dwóch murzynów, skaza- 
nych wyrokami sądowemi na bez 
terminowe więzienie. Policja po- 
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amooskarżenie 


piikowana. Recydywiście grozi 
surowy wyrok, gdy tymczasem 
„Szczeniakowi'' dadzą najwyżej 
rok czy dwa lata więzienia. Inna 
Sprawa, że często oszustwa te za 
wodzą, ale w każdym razie stwa 
rzają one pozory niewinności... 
recydywisty. 

Bywają i inne wypadki samoo- 
skarżenia. Wówczas zawierają 
one wiele momentów czysto uczu 
ciowych. 

Pod tym względem charaktery 
styczny jest wypadek, który roze 
grał się w Nowym Jorku. Czytel- 
nicy nasi przypominają sobie o- 
krutne morderstwo, dokonane 
przez kobietę, dr. Wynnekop na 
osobie swej synowej. Przed są- 
dem zbrodniarka tłumaczyła się 
miłością do syna. Nie mogła 
znieść smutnego pożycia Syna, 
który rzekomo był maltretowany 
przez żonę. Sąd nie dał wiary 
kłamliwym zeznaniom i skazał 
zbrodniarkę na 25 lat więzienia. 

W czasie rozprawy sądowej 
omal nie doszło do sensacyj. 
Przed pulpitem stanął nagle syn 
zbrodniarki i stanowczym głosem 
oświadczył, że jest mordercą 
swej żony. Na sali zawrzało. Zna 
lazło się odrazu kilkunastu świad 
ków. Inni znów dopatrywali się 
tu wielkiej miłości synowskiej. 

I istotnie było to samooskarże- 
nie. Syn, widząc matkę na ławie 
oskarżonych, doszedł do przeko- 
nania, że byłby wyrzutkiem, gdy 
by dopuścił do skazania matki. 
Sąd jednak nie uwierzył zezna- 
niom syna i wyrok swój utrzyma 
w mocy. ` 


Bogata 


(X) Policja w Madrycie (Hisz 
panja) przeprowadziła ostatnio 
kilka obław na męty społeczne, 
W czasie jednej z obław policja 
wkroczyła do skromnego domu, 
stojącego na przedmieściu. Nic 
nie wskazywało, że właśnie w 
tym domku mogą dziać się rze- 
czy, zakazane przez prawo. Gdy 
funkcjonarjusze wkroczyli do 
wskazanego lokalu, zastali mie- 
szane towarzystwo, złożone z 30 
osób. Ale to nie jest ważne, choć 
wśród nich zauważono znane oso 
bistości ze świata podziemi. 


Pierre Salier. proponując mu 
sprzedaż transportu sachary- 
ny. Salier zgodził się i w myśl 
umowy mia? zgłosić się do willi 
Vinarda. 

Umówloneco dnia Salier zła 
wił się w willi w towarzystwie 
swego kolegi. Wówczas adwo- 
kat, widocznie zmieszany, o- 
świadczył, że może sprzedać sa 
charyne. ale musi natychmiast 
otrzymać gotówkę w sumie 
240.000 fr. 

Zdziwiło to wielce Saliera, 
ale chcąc przeprowadzić tran- 
zakcję, przyrzekł, że stawi sie 
nazaiutrz z gotówka. I istotnie 
zjawił się. Vinard zaprowadził 
go do alkówki, mieszczącej się 
za kuchnią, 

Salier nagle poczuł straszli- 
wy odór. Zatkneło go. Adwo- 
kat uprzejmie tłumaczył. że 
jest to wynikiem wojny. którą 
prowadzi przeciw szczurom. Za 
proponował klientowi. by na- 
pił sie troche wody z kararki. 
Salier, tknięty przeczuciem, 
nie zgodził sie. wybiegł na szo- 
sę l. sprowadził policjanta. 


melina 


W czasie rewizji w kilku poko 
jach, które stanowiły melinę, zna 
leziono materjałów  sukiennych 
wartości około 100.000 zł., dro- 
gie kamienie i brylanty, 200 ze- 
garków złotych i srebrnych, 35 
sznurów pereł, sztabki złota, 142 
złote bransoletki, kilkanaście tu- 
zinów jedwabnej męskiej bieliz- 
ny, 24 futra damskie i tym podob 
ne przedmioty, przedstawiające 
w sumie olbrzymią wartość. Oczy 
wiście, że łupy te pochodziły z 
licznych kradzieży. Znalezione 
rzeczy skonfiskowano, a towa- 
bada do) do W 0 zapakowano do ula. 


Ten zkolei zaalarmował swy-h 
kolegów. 

Przeprowadzono ścisła *rewi- 
zję i gdy wyvrwano deski z pod 
łóg znaleziono zwłoki 3-ch za- 
ginionych kupców. 

Okazało się. że adwokat ści: 
gnal ich tu nęcacemi propozyc 
jami, poczem mordował i zabie 
ral gotówkę. Pieniądze były mu 
potrzebne na... zdobycie Joan- 
ny. 

Na rozprawie sadowei adwo- 
kat przyznał sie do winv. Wy- 
mawiając ostatnie słowa: „Fro 
sze o łagodny wyrok” adwokat 
ujrzał wśród publiczności Joan 
ne. 

Joanna patrzatła nań płonnen 
uemi oczyma. Może wreszcie 
zrozumiała iak wielką miło- 
ścia darzył ia adwokat. Może 
pokochała. 

I w chwili. gdy przewodnicz: 
ev ogłaszał wyrok Śmierci na 
adwokata. na sali rozlerł sit 
huk wystrzału rewolwerowego: 
to Joanna celnvin strzałem w 
Skroń pozbawiła sie życia. 


Stą 2. 
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Prawdziwe dzieje osób, uwikłanych w sieć szatańskich pokus | zasadzek 


STRESZCZENIE 


Na południu dawnego zaboru rosyjskiego, jakiś czas przed 
wybuchem wojny, postrachem okolicznej ludności był Jur Olas, 
owoc grzesznej milości tamtejszej włościanki i... cygana. Jur 
odziedziczył po ojcu nietylko smaglą cerę i cygański charakter. 
Wszyscy uważali go za wcielenie djabła, bo był zawadjaką i za- 
dawał się z żywiołem przestępczym. 

Gdy go powołano do wojska, awansował szybko i został 
wachmistrzem. Odwożąc raport do naczelnika straży granicz- 
nej, kapitana Kastalskiego, poznał jego córkę, Danusię, blon- 
dynkę niepospolitej urody, której towarzyszyła jej siostra cio- 
teczna, Basia. Olas zakochał się w Danusi od pierwszego wej- 
rzenia i poprzysiągł sobie, że ją posiądzie. 

Nie wiedział wszakże, że Danusia już ma narzeczonego 
w osobie sąsiada Antoniego Elickiego. Nie wiedział o tem, zresz- 
tą, nawet ojciec Danusi, który był niemało zdziwiony, gdy Elic- 
ki oświadczył się o rękę corki. Widząc, że i ona mu sprzyja, 
— zgodził się na to małżeństwo, natomiast — rzecz prosta — 
dał kosza Olasowi, gdy ten tegoż wieczora — także przyszedł 
z oświadczynami. 

Gdy pewnego ranka Olas przejeżdżał przed domkiem Ka- 
stalskiego, zauważył przed oknem Danusi bukiet róż. Sięgnęła 
po niego rozczulona I pocałowała. Jur Olas postanowił wyśle- 
dzić domniemanego kochanka | usunąć go ze swej drogi. 


Wtem rozległ się głos trąbki I komenda: „Kłusem!” 

Słysząc to, Jur spiął konia ostrogami, wyskoczył 
z za drzew i zrównał się ze szwadronem. 

Rotmistrz Poraj-Hebdyński to zauważył ł zawołał: 

— Wachmistrzu Olas! Jakiem prawem oddałiliście 
się od szwadronu? Dwa dni pakil 

Na Olasie nie wywarło to żadnego wrażenia, choć 

rzecież było hańbą dostać takie „wcieranie'' przed ca- 
ym podkomendnym mu szwadronem. Jakże będą so- 
bie kpić dragoni, że ich postrach — wachmistrz Olas, 
znęcający się nad nimi nieraz — pójdzie do pakil 

O wiele bardziej przejmowało jura to, co ujrzał 
przed chwilą... 

Nic innego, tylko Danusia ma kochanka! Tak ro- 
zumował zaślepiony zazdrością Olas, choć przecież po- 
winien był dostrzec wyraźnie oblicze Danusi, promie- 
niejące niewinnością białej lilji... 

Przypomniała mu się w pełnym blasku przeczy- 
stych kras dziewczęcych. Nie, pomyślał sobie teraz, to 
jednak niemożliwe... Danusia — kochanką? O, niel... 

I znów cała wściekłość Jura skierowała się przeciw 
Kastalskiemu. 

Stary ma, zapewne, kogoś upatrzonego dla córki. 
Bojąc się więc o to, że Olas mógłby pokrzyżować jego 
plany, pośpieszył dać mu kosza... 

Teraz zaświtała Jurowi myśl: któż to może być 
tym upatrzonym kandydatem? Ale ostatecznie nietrud- 
«0 będzie wyśledzić. Wystarczy pokręcić się w nocy 


przy domku Kastalskiego. Kochanek — czy tylko za- 
kochany —  najprawdopodobniej przyjdzie ze swym 
bukietem... 

Wieczorem Jur nabił rewolwer i nie rozbierając się, 
położył się spać. 

Stopniowo kładli się również inni podoficerowie. 
Jur udawał, że śpi. 

Około północy, gdy wszyscy już potężnie chrapali, 
Jur chyłkiem wysunął się z pokoju. 

Naczelnik warty był jego serdecznym przyjacielem, 
wypuścił go więc z koszar, pod warunkiem, że wróci 
przed pobudką. 

Jur szybko pobiegł w kierunku domku Kastalskie- 

0. 

Pokój Kastalskiego mieścił się na dole. Nad tym 
pokojem na pierwszem piętrze był pokój gościnny, zaj- 
mowany obecnie przez Basię. Na tem piętrze, ale po 
drugiej stronie, był pokój Danusi. Oba pokoje dziew- 
częce miały werandy. 

Do jednego i drugiego łatwo było dostać się 
z zewnątrz, bo wysokie drzewa rosły tak blisko, że ga- 
łęzie niemal zwisały nad werandami. 

Jur cicho obszedł cały dom dookoła. Ku swemu 
niemałemu zdumieniu, ujrzał przywiązanego do drzewa 
konia wierzchowego. Właściciel musiał być człowie- 
kiem zamożnym... pewno owym kochankiem czy wiel- 
bicielem Danusi... i gości teraz właśnie u niej... 

— Więc Danusia ma kochanka— pomyślał sobie 
Jur — i przyjmuje go po nocach!... 

Ładne rzeczy!... 

Zapałał wściekłością... Chciał biec, rozwalić 
drzwi, wtargnąć do domu, chwycić za kark tego gacha 
i zamordować go... 

Zrozumiał wszakże, 
wszystkie swoje plany. 

Nadludzkim wysiłkiem opanował się więc, stara- 
jąc się zagłuszyć swój gniew i uspokoić swe nerwy. 

Był wpatrzony w okno pokoju Danusi... 

Nagle cichuteńiko otworzyło się... 

W blasku księżyca ujrzał na werandzie dwie po- 
stacie. Twarzy nie mógł dojrzeć. 

Natężywszy słuch, nie zdołał wszakże nic usłyszeć 
ponad urywane szepty i odgłos, jakby podobny do po- 
całunków... 

Po chwili Jakaś postać męska, jak cień, chwyciła 
słę gałęzi drzewa, skoczyła na drzewo i ze zdumiewa- 
jącą zręcznością ześlizgnął się nadół. 

ur wyjął rewolwer, wycelował... 
tem nagle ów mężczyzna odwrócił się... 

Blask księżyca oświetlił jego twarz... 

Jur poznał... rotmistrza Poraj - Hebdyńskiego... 

Aż zachwiał się z wrażenia... 

Ręka mu opadła i wypuściła rewolwer... 


że tem może zniweczyć 


Rotmistrz nie dostrzegł Jura i po chwili zniknął 
w mroku nocy. 

Ale oszołomienie jura trwało tylko sekundę. Na- 
tychmiast podniósł rewolwer i pobiegł naprzełaj, wie- 
dząc, że szosa bardzo znacznie okrąża las. 

Gdy przebiegł przez las, ujrzał raz jeszcze teraz 
już najwyraźniej, rotmistrza Poraj - Hebdyńskiego, ja- 
dącego w kierunku koszar. 

Syknął, jak rozjuszony wąż, pogroził oficerowi, 
wymachując pięścią i... pobiegł do koszar, aby zdążyć 
przed pobudką. i 

Kolega — naczelnik warty — aż się przeraził, gdy 
go ujrzai, bladego, jak śmierć, o rozwichrzonych wło- 
sach, płonącego dzikim gniewem, a zarazem zgarbione- 
go i jakby zmiażdżonego tem, co widział. 

Rzekł więc z odcieniem ironii: 

— Muszę ci powiedzieć, Jur, że stanowczo niewar- 
to było ryzykować conajmniej dwa tygodnie paki na 
wyprawę, która musiała ci sprawić niewiele przyjemno- 
ści. Wyglądasz, jakby cię dopiero co z grobu wyjęjli... 

Jur nawet nie zaszczycił go odpowiedzią. Jedna 
myśl teraz przesłaniała mu wszystkie inne: zemsta 
zemsta krwawa i straszliwa, zemsta za wszelką cenę!... 

Rozległ się dźwięk pobudki. Jur wraz z innymi po- 
śpieszył do stajen. 

Dragoni czyścili konie, a wachmistrz doglądał. 

Wtem spostrzegł, rotmistrza Jana Poraj-Hebdyń- 
skiego na inspekcji. 

Było to doprawdy „dziecko szczęścia“. Nad wy- 
raz przystojny, prawdziwie piękny mężczyzna, czczony 
przez podwładnych, lubiany przez kolegów, ceniony 
przez zwierzchników, wielki bogacz, pochodzący 
z magnackiej rodziny, awansował bardzo szybko, dzię= 
ki rozległym znajomościom ubóstwiającej go matki, ale 
również dzięki własnej obowiązkowości. Przytem 
pięknie grał i śpiewał, cudownie tańczył. Wszystkie 
panie w miasteczku szalały za nim. Każda poszłaby 
za niego w ogień... Jemu wystarczało, że szły za nim... 
do jego przytulnego mieszkanka... 

Choć był na inspekcji, nie miał służbowego wyglą- 
du. Nawet pogwizdywał sobie zcicha i co chwila na- 
pawał się aromatem gałązki jaśminu, która trzymał 
w ręku... 

Jur znał ten jaśmin... To z bukietu, który stał na 
werandzie przed pokojem Danusi... Pewno dostał tę ga- 
łązkę od Danusi podczas czułego pożegnania... Cze- 
mużby inaczej tak promieniał i tak czule spoglądał na 
tę gałązkę?... 

Dysząc wściekłością, Olas szepnął sobie w duchu: 

— Niedługo już, bratku, niedługo będziesz się cie- 
szył swojem zwycięstwem... Dziś ty się śmiejesz, jutro 
ja będę się śmiał.. Dobrze się śmieje ten, kto się śmieje 
ostatni... 


Dalszy ciąg nastąpi. 


SPOWIEDŹ PIĘKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIEDZY BESTIE LUDZKIE 


Ani mi było w głowie porywać rozgorączkowane- 
go Lusinka z łóżka, wieżć go gdzieś samochodem 
w zimną, mglistą nocl... Zapomniałam w jednej chwi- 
li o całym świecie. Widziałam tylko te zamg!one ocz- 
ki, rączyny bezwładnie wyciągnięte wzdiuż ciałka, 

Całowałam je i jak głupia powtarzałam: 

— Syneczku kochany, ptaszynko moja, co ci jest?.. 
Co ci, maleństwo moje jedyne?... 

„. Widział. Spoglądał na mnie, a nie poznawał mnie 
widocznie. Zawsze, kiedy mnie ujrzał, wyciągał do 
mnie swoje łapiny, a teraz patrzył jak na ścianę! 

Łzy ciekły mi po twarzy i ruszyć się nie mogłam. 

Nie słyszałam nic, nie czułam nic, tylko to bucha- 
jące gorąco od ciałka mego dziecka. 

Ktoś szarpnął mnie za ramię. 

— Czego się guzdrzesz? — usłyszałam głos Józia. 
— Samochód czeka. 

— Lusinek jest chory!... Nieprzytomny!... 
nełam przez łzy. 

— Nic'batnorowi nie będzie. Zabieraj go i jazda!.. 
Prędko, kto wie, czy nas nie gonią!... Prędzej"... 

s Wyciągnął swoją łapę, jakby miał zamiar wziąć 
dziecko z łóżka. Zerwałam. się, fak lwica. Pchnęłam 
go z całych sił w piersi, aż się zatoczył. 

— Nie rusz go! Nie widzisz, że dziecko chore? 

— To co? Bierz bachora, opatul czem i jedzicmy!.. 

— Jedź sobie sam! Ja się stąd nie ruszę!.. 

— Nie gadaj głupstw!... No prędzej, bo tobie 
f twemu bachorowi łeb ukręcęl... Prędzej... 


— szep- 


— Odejdź! —- powiedziałam niby spokojnie, 
a wszystko gotowało się we mnie. 

— Tola, nie bądź głupia! 

— Odejdź! — powtórzyłam. 

— Co ty sobie myślisz, że przez ciebie mam iść do 
paki?! — wybuchnął nagle. — I myślisz, że cię tu zo- 
stawię?.. Samą? Żebyś się ceckała ze swoim dziecia- 
kiem, a potem mi wyfrunęła?... Niedoczekanie twoje! 
Zabieraj dzieciaka, albo ja go zabioręl... 


Skoczyłam znów na niego, ale tym razem wyrżnął 
mnie pięścią w piersi, że padłam na łóżko. 

Biegł właśnie z Lusinkiem, opatulonym w kołdrę, 
do drzwi, kiedy usłyszałam warkot zajeżdżającego sa- 
mochodu. 


Józio zatrzymał się pośrodku pokoju, zamieniony 
w słuch. 


Na dole drzwi były pootwieranc. Jeśli te ktoś, co 


nas gonił, to łatwy miał dostęp do nas. Istotnie, wkrót- 


cj 07 było prędkie kroki na trzeszczących scho- 
dach. 


Józio stał wpatrzony we drzwi. 
„ _ Otworzyły się drzwi naroścież i stanął w nich poli- 
cjant i portjer hrabiego. 
— To jest ten morderca! — krzyknął portjer, 
wskazując policjantowi Józia palcem. 


Józio stał, dysząc ciężko. W ręku trzymał ciągle 
Lusinka, 


— I ona z nim była! Na pewno! — wołał dalej 
portier... 

Nagle Józio rzucił Lusinka na łóżko. Skoczyłam 
do dziecka z krzykiem rozpaczy. Nie obchodziło mnie, 
co się będzie działo dalej. Na szczęście mój syneczek 
upadł na poduszkę. Nic mu się nie stało. Przytuliłam 
go do siebie. Za plecami usłyszałam nagły krótki 
krzyk i łomot, a następnie wrzask: „Ratunku!“ 

Obejrzalam się przerażona. 

Policjant leżał na ziemi, przez drzwi umykał port 
jer, do niego właśnie Józio wyciągał rękę z okrwawio- 
nym nożem. 

To portjer krzyczak* ratunku. 

Leżący na ziemi policjant jeczał strasznie. Głos 
ten rozdzierał mi wprost uszy. Jeszcze teraz słyszę te 
okropne jęki, kiedy sobie przypominam tę straszną noc. 

Przytuliłam mocniej Lusinka do siebie, żeby dzie- 
ciątko nie słyszało jęków konającego. 

Portjer z józiem wypadli na schody. Dobiegły 
mnie stamtąd jakieś huki, wrzaski niewyraźne. 

Po chwili ujrzałam we drzwiach Józia. 

Straszny był. Na otwartych szerokich wargach 
wytoczyła się z ust biała piana, cała gęba wykrzywiona. 

Zerwałam się na równe nogi, nie wypuszczając 
z rainion Lusinka. Czułam, że zbliża się moja ostatnia 
godzina!.. Chciałam zginąć razem ze swym dzieciąt- 
kiem. Józio podniósł rękę. Ujrzałam w niej rewolwer. 


Dalszy elig unstągi. 


Mr. 73. 


Po wyroku śmierci 


Ostatnie chwile skazańców 


XV. 
DWAJ BRACIA — DWAJ 
MORDERCY 


Dwu ich było! Obydwai zmar 
nowali życie, spedzili je w spo- 
sób naipodlejszy, wspólnie za- 
3łużyli na najstraszniejszą ka- 
re, bo wyrok Śmierci, obaj zgi- 
nęli na szubienicy dnia 17 lip- 
ca 1930 roku, a jednak jakże 
różrie przeżyli chwile ostatnie! 

„reocia sirvjeczni Iwan oraz 
Iase «iordeiczuk. pochodzący z 
pow, Kołomviskiego. zawiązali 
społke bandycka. Z bronią w rę 
ku rnapadali na kupców na szo- 
sie. wiodącej do Śniatynia, i wie 
łe razy przepoili ziemie krwia 
niewinnych ofiar. 

Miarka się przebrała, gdv w 
kwietniu 1929 roku od ich kul 
padły trzy osoby. dwu męż- 
czyzn i jedna kobieta. a czwar- 
ta ofiara odniosła cieżkie rany. 

Ranny doczołgał się do iakie 
goś osiedla (zbrodnia miała miej 
sce na odludziu) i powiadomił o 
krwawym wyczynie bandytów. 
W sieci wielkiej obławy policvi 
nei wpadł pierwszy Iwan Gor- 
deiczuk. Ranny poznał w nim 


zbira. lecz dodał. że było ich 
dwóch. 
Iwan, przyciśnięty do muru, 


wyznał. że w napadzie uczestni 
czył jego brat stryjeczny, lłasz, 
Po nim jednak ślad zaginął, Po 
licia rozesłała wiec listy goń- 
cze. wyznaczając równocześnie 
„większa nagrodę za wskazanie 
miejsca pobytu drugiego mor- 
dercy. 

Nagroda przeważyła szalę. Je 
dei ze złodziejaszków kołomyj 
skięl, który znał lłasza i wie- 
dział, gdzie przebywa, powiado 
mił policję, że poszukiwany znaj 
duje się w knajpie przv kielisz 
ku. W ten sposób za kratv !o- 
stał się i Iłasz. 

Sprawą obu braci zajął się 
trybunał przysięgłych w Koło- 
myjl. Bronili się niezręcznie. Je 
den na drugiego zrzucał winę, 
jednak przewód sądowy stwier- 
dził ponad wszelka watpliwość, 
że obaj mordowali i obaj brali 
udział w rabunku. Ten fakt prze 
sądził wvrok. Sad skazał obu 
na karę śmierci przez powiesze 
nie. 

Tak nadszedł dzień stracenia 
i teraz zaczynają się różnice, 
które dzielą braci, 

Iwan, dowiedziawszy sie o za 
twierdzeniu wyroku i wyznacze 
nlu godziny egzekucji, zemdlał 
z przestrachu. Gdy go ocucono 
rozpaczał i, zanosząc się od pła 
czu, błagał o łaskę. 

— Nie dajcie mi umrzeć! 
Chcę żyć! Litości! Ratunku! 

Iłasz przyiał wiadomość obo 
jętnię. Ucinał z dozorcami po- 
gawędki. jakby nic sie nie tato 
ł minutv jego życia nie były no 
liczone. Ze słów jego nie moż- 
na było wnioskować, że myśli o 
śmierci. 

— Nie udało sie! Przepadło! 
— mówił do strażników — Upla 
nowałem sobie ucieczkę i wszy 
stko diabli wzieli. 

Iwan, gdy go zapytano o 
ostatnie życzenie, powiedział: 

— Muszę się wyspowiadać. 
Prosze o księdza. 

— Może papierosy? 

— Dobrze, zapalę. 

—Papierosy mogą być. ale iak 
mi sie klecha pokaże na oczy... 
— i zaciśniętą pięścią pogroził 
Iasz. gdy go zapytano o to sa- 
mo. 

Uprzedzono więc kapelana o 
zamiarach. które knuie skaza- 
niec. 

Obu braci ulokowano w od- 
dzielnych celach. 

— Teraz ide spokojnie! — 
awierzał się do strażników 


Iłasz-—Ale na szubienicę nie pój niu oczu dozorcy wynieśli Iłasza 


de! Chyba, że mnie zaniesiecie, 
Inaczej kroku nie zrobię! O. po 
pamietacie mnie dobrze! 

— Trzeba odważnie patrzeć 
śmierci w oczy. zachować się 
godnie! — tłumaczyli dozorcy. 

— Gwiżdżę sobie na wszvst- 
ko! Dość się nachodziłem! Do 
„lali“ musze iść wygodnie! — i 
roześmiał sie złym śmiechem, 
jadowitym i zimnym 

Iwan stał się pokornv. słowa 
sprzeciwu nie umiał wykrztusić, 
W celi padł na kolana i. płacząc. 
gorąco sie modlił. 

Pierwszv na szafot powędro- 
wał Iwan. Bvł upiernie bladv i 
drżacemi wargami powtarzał za 
księdzem słowa modlitwy, Zei- 
nał z reki kata. a po 20 minu- 
tach po jero śmierci przyszła 
kolei na Iłasza. 

Gdv poszli po niego dozorcy 
i zastali go leżącego bezwład- 
nie, zdziwili sie  nienomiernie, 
Na alarm przybył lekarz. zba- 
dał skazańca i oświadczył głoś 
no: 

— Symuluije! 

Jednym susem poderwał się 
Iasz na nogi. 

— To prawda! Jestem zdrów. 


ina rekach. Pod 


szubienicą nie 
chciał stać, lecz kurczowo trzy 
mał sie pozycii siedzącej. 
Przemówił do niego ksiądz, 
Iłasz w odpowiedzi tylko mach 
nął reką. Po chwili kat spraw- 
nie wykonał wyrok. W pół go- 
godziny późniei dwie trumny 
ze zwłokami wisielców opuściły 
mury wiezienne. Śmierć pojed- 
nała i upodobniła obu braci! 


Na wstępie naszych reporta- 
ży postawiliśmu pytania: „Jak 
się skazańcy zachowują w obli- 
czu śmierci? Jak chłona ostat- 
nie stowa tajemnicy życia”? Po 
stanowiiśmy na te pytania od- 
powiedzieć. 

Wytyczyliśmy sobie zbyt am 
bitne plany! Kończąc tę serię re 
portaży, możemy stwierdzić, że 
daliśmy opis ostatnich chwil kil 
kunastu skazańców, ałe do du- 
szy człowieka, ginącego na szu 
bienicy i chłonącego resztki ży- 
cia, nie dotarliśmy. Nie dotrze 
do niej nikt i nigdy! W momen 
cie śmierci zlewaja ste w iedno 
obie tajemnice — tajemnica żv- 
cia i śmierci. Z grobu ludzie nie 
powracają, by sycić ciekawość 


Sędzia pod luf 


Za lekkomyślne manipulo». a- 
nie nabitym rewolwerem i -spo- 
wodowanie postrzału, “Wazal 
wczoraj sąd w Warszawie. Fran 
ciszka Kleniewskiego na 1 rok 
więzienia z zawieszeniem. 


Kleniewski wybrawszy sie z 
dziećmi na spacer poza miasto 
chciał wypróbować swój rewol- 
wer, na który wygasało mu po- 
zwolenie starostwa. Pierwszy 
strzał oddał w górę. Później 
zaś przy manipulowaniu koło 
sprzętu, spowodował drugi 
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q rewolwerową 


strzał, Ponieważ lufe „mał 
nienrzepisowo, kula pomknęła 
prosto i ugodziła w brzuch znai 
dującą się w odległości 200 
metrów wieśniaczkę  Stanisła- 
we Pietruchową. 

Przy pokazywaniu w sadzie. 
w jaki sposób rozłatowvwał 
broń, Kleniewski znów zapom- 
nial sie i lufe trzymał noziomo. 
w kierunku sędziego, ż.. co ZƏ- 
stał zgromiony. Kleniewskiego 
skazał sąd nadto na zapłacenie 
3500 zł. powództwa dla dzieci 
nieumyślnie zabitej wieśniaczei. 


Niebozpieczeństwo tatarskich bolsztyków 


Apetyt na befsztyki tatarskie 
z surowego mięsa nrzvpłaciła 
ciężką chorobą warszawianka 
p. Zofia Gładkiewicz. Kunila 
ona mielone mięso u rzeźnika 
Józefa Hanusza i po ziedzeniu 
poważnie rozchorowała zie. 

Mięso było zakażone trychni 
nami i Gładkiewiczowa zatruła 
się. Kuracja w szpitalu trwała 
przeszło 2 miesiące, bowiem za 
trucie trychninami ma bardzo 
poważne nastepstwa. 


Klucz do wygr 


Całe Włochy poruszone zosta 
ły. wiadomością o odkryciu pew- 
nego prolesora, ukrywającego 
się pod inicjałami G. O. Profesor 


ale sam nie póide! : dziennikarzy. Odkładgmy pió- | G; O. odnalazł w bibljotece szpi 
Nie było innej radv. wiec po jro? tala w Torre Boldone starą książ 

skrepowaniu mu rak i zawiaza- jack Bury. 
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dzie jest zhańbiona? 


W lecie 1933 r. przyjechała z 
prowincji do Warszawy 18-let- 
nia Eliza Frydenberg i nie mogąc 
znaleźć spodziewanej pracy, u- 
dała się zpowrotem za miasto 
do jakiejś wioski w poszukiwa- 
niu noclegu. 

Był wieczór sierpniowy, gdy 
dziewczyna znalazła się na dro- 
dze polnej położonej w sąsiedz- 
twie ulicy Pyrskiej w Mokoto- 
wie. 

Tą samą drogą szli w przeciw 
nym kierunku dwaj nieznajomi 
mężczyżni 1 gdy zbliżyli się do 
Elzy F., jeden z nich bez żadne- 
go słowa schwycił ją wpół, za- 
ciągnął w rosnące obok zboże, 
przewrócił na ziemię i podarł na 
niej bieliznę, 

Napastowana podniosła krzyk, 
a wówczas ów osobnik zatkał jej 
dłonią usta i uderzył kilkakrotnie 
aż do krwi. 

Obezwładniwszy ją w ten spo 
sób dokonał na niej gwaltu, 

Po nim podszedł drugi męż- 
czyzna i również usiłował zgwał 
cić dziewczynę, bijąc ją i kopiąc. 
Wtedy pokrzywdzona zaczęlą z 
całej siły krzyczeć, wobec czego 
obydwaj napastnicy rzucili się 
do ucieczki. Pobiegł za nimi znaj 
dujący się wpobliżu robotnik, 
Stanisław Witanowski 1 zdołał 
ująć tego mężczyznę, który znie 
wolił dziewczynę. 

Zatrzymanym okazał się Uba 
nowicz, pracujący w „Pocisku“. 
Drugi napastnik zbiegł i nazwis- 
ko jego nie zostało ujawnione. 

Gdy dziewczyna zjawiła się w 
komisarjacie policji była bardzo 
przestraszona, zakrwawiona i po 
siniaczona. Ubranie miała na so- 
bie pogniecione i podarte, Mówi 
ła z trudem, słowa jej budziły 
jednak zaufanie. Miejsce zajścia 
znajduje się zupełnie na odludziu 
przy drodze maio uczęszczanej, 
wzdłuż której rośnie zboże. Naj 
bliższe domy znajdują się w odle 
głości pół kilometra i cała okoli- 
ca osłonięta jest drzewami. 


Pomimo kategorycznych zez- 
nań dziewczyny władze śledcze 
nie miały możności. sprawdzenia 
prawdziwości jej słów. Pokrzyw 
dzona nie została poddana bada- 
niu lekarskiemu, jakie zazwyczaj 
w takich wypadkach jest prze- 


prowadzane, gdyż nie zgodziła 
się na to. 
Ubanowicż, zapytywany o 


przebieg wypadku, nie przyznał 


się do przemocy, twierdząc, Że 
dziewczyna zgodziła się dobro- 
wolnie, jednak w ostatniej chwi- 
li powstała kłótnia o pieniądze. 
Zaczęła krzyczeć, co go tak roz- 
złościło, że kopnął ją i odszedł. 

Ciekawe, że adresu dziewczy- 
ny nie można ustalić i dlatego 
sprawa została odroczona. Uba- 
nowicza broni apl. adw. Al. Ro- 
zenbetg. 


Dwóch delrawdan tów z Wolbromia 


Sprawę nadużvć pieniężnych 
byłego asesora sądowego w 
Wolbromiu i Olkuszu. Włady- 
sława Woelkego i sekretarza 
sądu Barana rozważał wczoraj 
Sąd Apelacvjnv w Warszawie. 

Woelke otrzymawszy nomi- 
nację sędziowską na kierowni- 
ka sądu w Wolbromiu rozpoczał 
urzędowanie od wymuszania 
pożyczek od sekretarza Bara- 
na. Ponieważ ten nie miał swo- 
ich pieniędzy, branó je z kasy. 
Ogólna suma malwersacyj wy- 
nosiła 4000 zł. 

Gdy Woelkego przeniesiono 
do Olkusza, Baran zażądał 
zwrotu pobranych pieniedzy 


Nieuczciwy sądownik zdołał za 
ledwie 900 zł. wyprosić od róż- 
nych adwokatów i tę kwotę od- 
dał. Wizytacia dokonana przez 
prezesa wykryła fakt nadużyć 
i obu deiraudantów posadzoio 
na ławie oskarżonych. 


Baran bronił się tem, że Woel- 
ke groził mu wydaleniem z posa 
dy i dlatego wręczał mu pożycz 
ki z pieniędzy skarbowych. ten 
zaś utrzymywał, że nico tem nie 
wie i sekretarz kradł pieniądze 
z kasy. 

Nie dano temu wiary i skaza 
no obu, Woelkego na 5 a Bara 
na na 2 lata więzienia, 


Żapomogi pośmiertne 


Ubezpieczalnia Spoleczna w War- 
szawie przystąpiła obecnie do wypiła- 
cania zapomóg pośmiertnych na pod- 
stawie art. 166 ustawy o ubezpitcze- 
niu społecznem. 


W myśl tego artykułu rodzinie po- 
zostałej po ubezpieczonym przysługu- 
ie uprawnienie do otrzymania zapono 
gi pośmiertnej nawet wówczas, jeżeli 
zmarły ubezpieczony posiadał zaled- 
wie jeden tydzień składkowy zaliczo- 
ny do ubezpieczenia, poczynając od 
dnia l stycznia r. b., to znaczy, od 
chwili wejścia w życie ustawy o ubez. 
pieczeniu społecznem. 


Zapomoga pośmiertna jest wypłaca 
na w wysckości miesięcznego zarob- 
ku, na którego podstawie zinarły był 
ostatni» ubezpieczony, i nie może wy 
nosić mniej niż 75 złotych, nie więcej| przed jego zgonem osób u" '«gających; Muzyka taneczna 23 
sig o zapomogę pośmiertną, 
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iednak niż 312 zł, . 


Prawo do zaponiogi pośmiertnej 
jest niezależne od zasiiku pogrzebowe 
go, przyznawanego przez Uvezpieczal 
nie na podstawie 108 art. ustawy O u- 
bezpieczeniu społe :znem z tytułu ubez 
pieczenia na wypadek choroby. 

Roszczenia o zapomogi pośmiertne 
można zgłaszać jednocześnie z roz- 
szczeniem o zasiłek pogrzebowy do 
Ubezpieczalni Społecznej w Warsza- 
wie — Wydział Świadczeń, (Sekcja 10 
świadczeń einerytainych robotniczych) 
albo w biurach poszczególnych obwo 
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Rzeźnik nie przyznał się do 
winy, twierdząc. że nie handlu- 
ie podejrzanem miesem. zreszta 
nikt więcej nie zachorował z bo 
śród jego klientów. nawet w ro- 
dzinie Gładkiewiczów. 


Poszkodowana wniosła przez 
adw. Ludwika Szczerhińskieco 
pretensje o zwrot wydatków na 
lekarzy. lekarstwa i szpital. 


Rzeźnika skazano na 10 mie- 
Sięcy wiezienia, 


anej na loterji 


kę meuyczną, wydaną w 17-tym 
wieku. Między stronicami ksiażki 
natratił podczas wertowania jej 
na kilkanaście luźno włożonych 
pożółkłych kartek. Po bliższem 
przyjrzeniu się stwierdził profe- 
sor G. O., iż są to kolejne tabele 
wygranych loteryjnych za okres 
od r.1835 do 1853. W tem miej- 
scu profesor zastanowił się i za- 
czął doszukiwać się przyczyn i o- 
kolicznosci, jakie towarzyszyć mo 
giy lub musiały takiemu skom- 
pletowaniu tabel wygranych. Wy 
dało mu się pewnem, iż ten, kto 
tabele te skolekcjonował, uczynił 
to celowo, aby odnależć może 
klucz do odgadywania cyir, na 
jakie paść mogą wygrane. Wy- 
chodząc z tegu założenia, pio.e- 
sor G, O. wziął tabele wygranycu 
łoterji z roku 1933 i zaczał je po- 
równywać z tabelami lat 1855 — 
1883. Do pomocy zaprosił znajo 
mego matematyka, wraz z ktò- 
rym przystąpił do żmudnej pracy 
nad zestawieniem i porównaniem 
szczęśliwych tern i kwatern. W 
wyniku badań i obliczeń prof. G. 
O. twierdzi, iż odnalazł klucz do 
t.zw. serji numerów  szczęśli- 
wych, które powtarzają się co pe 
wien, czas. Jeśli teorja profesora, 
ukrywającego się dotąd skrom- 
nie pod literami G. O., ma szan- 
se  prawdopodobieństwa, na 
leży oczekiwać, iż w ciagnieniach 
loteryjnych roku bieżącego od- 
niesie on wielkie sukcesy i zdo- 
będzie wielkie wygrane. Ile jest 
prawdy w historijj odkrycia pro 
iesora z Torre Boldone, powie 
nam o tem wkrótce prasa włos- 
ka. 


TOREBKI DAMSKIE 


modele na sezon letni 1934. Wytw ór- 
nia H. HEJLING, Warszawa, Nalewki 
14, tet. 12-17-06. 


RADJO 
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 


7.00 Sygnał czasu, 7.05 Gimnast- 
ka. 7.25 Płyty. 7.35 Dziennik poranny. 
7.40 Płyty 11.40 Przegląd prasy. 11.57 
Sygnał czasu. 12.05 Koncert orkiestry 
salonowej. 15.30 Wiadomości góspo- 
darcze. 15.40 „Dla znawców jazzu”. 
16.25 „Skrzynka PKO.“ 16.40 „Wie- 
dza w walce o młodość”. 16.55 Kon- 
cert solistów, 17.50 „Bieżące wiado- 
mości rolnicze”. 1R^0 „O celach dą- 


dów Uhezpieczalni, dołączając niezbę|żeń ludzkich — zwycięstwo” 153.20 
dne dokumenty, a mianowicie: Akt, Koncert. 18.50 Muzyka lekka. 19.08 
zejścia ubezpieczonego, dokumenty . Rozmaitości. 19.25 Fel'teran » X 
stanu cywilnego, stwierdzające stosu] 19.40 Wiadomości spostowu. 47 
nek pokrewieństwa oraz zaświadcze-, Dziennik weczarny. V602 „Miz «o 
nia urzędowe o pozostawaniu na wy-|biet* — oneretka. 22.0) Piviv. 22.00 
łącznem utrzymaniu ubezpicczonegjOQdczyr w iezyku aejels= "m. „2.18 

V id „nożci 


4 meteai. 46.03 D, 6. muzyki 
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Wisła—Krowedrza 3:0 (2:0) 


Wisła grała tym razem w peł- 
nym składzie za wyjątkiem Koż- 
mina, którego zastąpił z powo- 
dzeniem młody gracz Rogowski. 
Przeciwnik jej natomiast Kro- 
wodrza-benjarainek A-klasy wy- 
stąpiła bez pięciu graczy. Jak 
krążą pogłoski, przyczyną osła- 
bionego składu Krowodrzy jest 
„strajk“ graczy czołowych. 

Przez cały czas meczu Wisła 
miała przewagę, jednak atak jej 
zawodził w sytuacjach podbram- 
kowych. Pierwsze dwie bramki 


padły ze strzałów Artura i Ob-| 


tułowicza, po przerwie ` Łyko. 
Krowodrza miała tylko kilka 
wypadów. 

Sędzia p. dr. Rumpler. Pub- 
liczności około 500 osób. 


Podgórze—Wawel 1:0 (0:0) 
Oba zespoły wystąpiły w pra- 
wie że pełnych składach. Gra 
do przerwy była równorzędna. 
Dopiero po przerwie Podgórze 
przystąpiło do generalnej ofen- 
zywy i ze strzału Ściborowskiego 
zapewniło sobie zwycięstwo. 
Na wyróżnienie zasługuje 
bramkarz Podgórza, Matusik. 
Sędzia p. Sławikowski dobry. 
Publiczności około 400 osób. 


Uracovia—K. S. Pogoń 
(Katowice) 3:1 (2:0) 


Cracovia zrehabilitowała się 
po ostatnich niepowodzeniach 
z drużynami śląskimi i wygrała 
zasłużenie z drużyną Pogoni 
katowickiej. Gospodarze prze- 
ważali szczególnie pod względem 
technicznym. Bramki uzyskał 
Kossok. Dla ślązaków uzyskał 
imę Pazurek, przy pomocy 

ramkarza Cracovii. 

UWAGA! Każdy pragnący szczę- 
ścia w grze losów powinien nie ryzy- 
kować, lecz przed zakupnem wprzód 
zwrócić się pe wybór szczęśliwego 
Numeru losu do słynnego Studjam 
n„Lorisa” w Krakowie, Krupni- 
cza 16, parter na prawo, mieszkanie 3. 
Setki podziękowań pisemnych Otrzy- 
muje „Studjum'" każdego miesiąca 
Za wybór szczęśliwych losówi za speł- 
nione przepowiednie horoskopu. 


Krwawy spór o majątek 
pod Krakowem. 


We wsi Bieńczyce pod Kra- 
kowem powstała w dniu 22 maja 
1933 r. sprzeczka na tle mająt- 
kowem między pomocnikiem 
maszynowym 28.letnim Józefem 
Gorgoniem z Mistrzeniowic, a 
Ludwikiem Stolarskim z Bieńezyc. 
Podczas sporu Gorgoń pochwy- 
cił siekierę i uderzył Stolar- 
skiego, raniąc go poważnie w 
lewy policzek. 

Za ten czyn osk. Józef Gor- 
goń stanął wczoraj przed Sądem 
karnym w Krakowie.. 

Rozprawę jednak odroczono, 
celem wezwania świadków. 


Zamach samobójczy stolarza 


w Krakowie. 


Wczoraj około północy w de- 
mu przy ulicy Jabłonowskich 20 
usiłował popełnić samobójstwo 
28 letni Tadeusz Dębosz, stolarz 
z zawodu. Dębosz wypił w tym 
celu większąilość esencji octowej. 

Do nieszczęśliwego desperata 
wezwano lekarza pogotowia ra- 
tunkowego, który udzielił mu 
pomocy, poczem niedoszłego 
samobójcę odwieziono do szpi- 
ala św. Łazarza. 

Ustalono, że powodem des- 
perackiego czynu Dębosza były 
uiesnaski rodzinne. 


KRONIKA KRAKOV 


Dwudniewe posiedzenie Rady Miejskiej w Krakowie 


We środę, dn. 14 i w czwar- 
tek dn. 15 bm. o godz. 18-ej 
odbędą się na Ratuszu krakow- 
skim dwa posiedzenia Rady 
miejskiej. | 

Na porządku dziennym obrad 
znajdzie się szereg spraw, do- 
tyczących sprzedaży i nabycia 
gruntów w różnych dzielnicach | 
miasta; dalej sprawozdanie Ko- 


Laureaci nagrody literackiej m. Krakowa 


Nagroda literacka m. Krako- 
|wa przyznana została poraz 
|pierwszy za rok 1934 w dniu 
12 b. m. dwom pisarzom: Józe- 
lfowi Aleksandrowi Gałuszce za 
tom poezji pt. „Cienie orłów“ 
oraz Michałowi Rusinkowi za 


W jednem z mieszkań przy 
ul. Studenckiej 4 w Krakowie do- 
konali domownicy strasznego od- 
krycia. 

Mianowicie wczoraj rano zna- 
leziono w mieszkaniu 20-letnią 


mitetu Rozbudowy Krakowa za 


czas od 14 XI. 1932 do 20 XI! 


1933, oraz program rozbudowy | 


| 
| 
i 


Fenna, Sienkiewicza i Rabina 
Meiselsa. 


Na zakończenie obrad Rada 


dzielnic Zwierzyńca, Płaszowa, miejska przedyskutuje i uchwali: 


Krowodrzy 


również będzie sprawa przebu- Komisyj Rady m., 
dowy t. zw. „„Wikarówki* przy niem Komisji Prawniczej 
urządzenie m. wnosi radca Zarządu 
chodników w ulicach: Józefitów, dr Szczęsny Wachholz, 


placu Marjackim i 


it. d. Omawianą „Regulamin obrad Rady m. 


i 
imie- 
Rady 


M, p. 


który 


powieść pod tyt. „Burza nadji Aniela Gruszecka Nitschowa. 


Brukiem*. 


docent: 


Wręczenie nagrody odbędzie 


Jako kandydaci do nagrody się w niedzielę, dnia 18 bm. 
zgłoszeni zostali poza Laureata- w południe w gabinecie P. Pre- 


Marja Pawlikowska, 
Nowakowski, 
Leon Kruczkowski 


mi: 
Zygmunt 
Wiktor, 


służącą Stefanję Brasiównę, le- 

żącą bez oznak życia. 
Wezwany lekarz pogotowia ra- 

tunkowego stwierdził, że Bra- 


Dr. | zydenta 
Jani Sądu konkursowego. 


| 


Miasta w obecności 


Służąca otruła się gazem w Krakowie 


Na polecenie lekarza obwodo- 
wego przewieziono zwłoki do 
Zakładu medycyny sądowej, oraz 
wszczęto dochodzenia, celem 


siówna zmarła skutkiem zatrucia | ustalenia przyczyny zagadkowej 


gazem świetlnym. 


śmierci Brasiówny. 


Inwalida poderżnął sobie gardło w Berku Fałęckim 


Zamieszkały w Borku Fałę:, 
ckim za Podgórzem 41-letni in- 
walida wojenny Mojżesz Wiktor | 
uległ w niedzielę późnym wie- 
czorem atakowi ostrego szału, 
który doprowadził go do zama- 
chu na własne życie. 


W przystępie bowiem 
nieszczęśliwy inwalida chwycił 
brzytwę i poderżnąłsobie gardło. 

Do desperata,  broczącego 
obficie krwią, wezwano pogoto- 
wie ratunkowe z Krakowa. Przy- 
były lekarz założył nieszczę- 


Fatalne skutki strzelaniny na 


W niedzielę wieczorem na ul. | 
Pędzichów zabawiało się lekko- 
myślnie kilku nieznanych wy- 
rostków, którzy strzelali ,„na' 
wiwat“ z pistoletu flobertowego. 

Skutki tej strzelaniny były fa- 


talne, albowiem jeden nabój 
trafił w nogę 28-letniej Anny 
Wilczakówny, pokojówki, zam. 
przy ul. Pędzichów 18. 

Ranną opatrzył lekarz pogo- 
towia ratunkowego,  poczem 


Banda złodziejska z Myślenic 


W latach 1930 do 1933 na te- 
renie powiatu myślenickiego gra- 
sowała nieuchwytna banda zło- 
dziejska, która dokonała szeregu 
włamań i kradzieży w różnych 
wsiach ° powiatu myślenickiego. 
Łupem opryszków padały naj- 
częściej produkty rolne, jak: żyto 
i owies, oraz masło, sery i drób, 
ogólnej wartości kilku tysięcy. 
złotych. 

Jako sprawców tych kradzie- 
ży aresztowano przywódcę szajki 
niejakiego Antoniego Sudera,. 


oraz jego pomocników : Kazi- 
mierza Sudera, Wojciecha Kli- 
mesa, Jana i Władysława Ka- 
sperków i Stanisława  Ćwierza 

W toku dochodzeń ustalono, 
że kradzione towary kupowali 
dwaj mieszkańcy Myślenic: Józef 
Wiłkołak, szewc i Cyla Lewi, 
kupcowa. Nadto pociągnięto do 
edpowiedzialności karnej nieja- 
kiego Piotra Dobosza z Myślenic, 
który dopomagał szajce przez 
zacieranie śladów. 


szału |śllwemu prowizoryczny opatru- 


nek, poczem odwiózł Wiktora 
do szpitala na oddział chirur- 
giczny. 

Stan desperata jest nadal bar- 
dzo groźny. 


ul. Pędzichów 


przewiózł ofiarę wybryku do 
szpitala. 

Za sprawcami  karygodnej 
strzelaniny policja czyni poszu- 


kiwania. 


przed sądem 


Cała ta szajka złodziejska 
wraz z paserami stanęła wczoraj 
przed Sądem karnym w Krakowie 

Po przeprowadzonej rozpra- 
wie herszt szajki osk. Suder i 
Klimas skazani zostali po jed- 
nym reku wiezienia, reszta 
oskarżonych otrzymało mniejsze 
kary, które zostały umorzone 
amnestją. 

Rozprawę prowadził ś. o. dr. 
Janicki, oskarżał prok. dr. To- 
piński, bronił adw. dr. Kruh. 


Krwawy dramat miłosny na ul. Długiej 


reagowała na afekta Zajączkow- i dokonał krwawego czynu. 


Na zbiegu ul. Długiej i Aleji 
Słowackiego rozegrał się wczo- 
raj o godz. 9 wieczorem krwa- 
wy dramat. 

Przechodniów tamtejszych za- 
alarmował bowiem odgłos kilku 
strzałów oraz widok upadającej 
kobiety i oddalającego się woj- 
skowego z rewolwerem w ręku 
w kierunku ul. Mazowieckiej. 

Część przechodniów pospie- 
szyła z pomocą ofierze, która 
w kałuży krwi leżała na ziemi, 
a znajdujący się w pobliżu po- 
rucznik 6 p. a. p. Kurzeja po- 
biegł za wojskowym i po roz- 
brojeniu zatrzymał go na miejscu. 

Za parę minut nadjechała ka- 
retka pogotowia ratunkowego, 
gdzie lekarz po prowizorycznym 
opatrunku ofiary, przewiózł ją 
w groźnym stanie do szpitala 
św. Łazarza. 

Tło sprawy przedstawia się 
następująco: Sierżant 20 p. p. 
Tadeusz Zajączkowski, pałał go- 
rącem uczuciem do żomy swego 
kolegi starszego sierżanta, Marji 
Babińskiej, lat 28. Babińska nie 


skiego. 


W dniu wczorajszym Zającz- przez porucznika 


kowski postanowił zemścić się 
na Babińskiej za jej obojętność 


Włamanie mieszkaniowe 
przy ul. Kalwaryjskiej 


Wczoraj w godzinach wie- 
czornych dokonano zuchwałego 
włamania do mieszkania Leona 
Holzera przy ul. Kalwaryjskiej 
66 w Podgórzu. 

Korzystając z nieobecności 
domowników, nieznani sprawcy 
wyłamali drzwi przy pomocy 
łomów i splądrowali bezkarnie 
całe mieszkanie, z którego 
skradli srebrne naczynia stoło- 
we, oraz gotówkę, łącznej war- 
tosci ponad tysiąc złotych. 

Za sprawcamitego włamania 
policja wszczęła poszukiwania. 


WOJSKOWE 


mundury, ordery, medale minja- 

tury i wstążeczki do tychże — 

poleca Leon Brenner Kraków, 
ul. Florjańska 36. 


Sprawca został odprowadzony 
Kurzeja do 
więzienia wojskowego karno- 
śledczego na Montelupich. 


Obłąkana staruszka 
podpaliła dom. 

We wsi Zukowice Nowe obok 
Tarnowa w domostwie rolnika 
Szymona Kuty wybuchnął wczo- 
raj gro”ny pożar, który zniszczył 
dach, zapasy zboża i narzędzia 
rolnicze, ogólnej wart. 1.000 zł. 

W toku dochodzeń nad usta- 
leniem przyczyny pożaru, po- 
wzięto podejrzenie, że dom pod- 
paliła żona Kuty, 65-letnia Józefa 
upośledzona umysłowo. Kuta 
bowiem cały majątek przepisał 
na swoje dzieci, czemu stanow- 
czo sprzeciwiła się”Kutowa. 

Na tem tle dochodziło między 
starymi Kutami do ciągłych a- 
wantur, które wreszcie dopro- 
wadziły do tego, że Kutowa 
dopuściła się występnego czynu 

odpalenia, a za który niewąt- 
pliwie nie będzie odpowiadać, 
jako umysłowo chora. 


ZAKŁAD POGRZEBOWY 


„AETERNITAS%* 
Kraków, Mikołajska 14 


tel. 140-47 — (obecnie emeryt. ase- 

sora Wojew. Krakowskiego Karola 

Wagi), urządza pogrzeby, przepro- 

wadza ekshumacje i wywozy zwłok 
aa dogednych warunkach. 


Repertuar teatrów krakowskich 


Teatr im. J. Słowackiego 
Wtorek „Judasz z Kariothu" 


Teatr Žydewski (Bocheńska 7) 
Wtorek „Na dworze cadyka" 


bo grają w kinach krakowskich? 


Adr» „12 krzeseł“ 
Apatlu Prywatne życie Henryka VIII 


 Atlantice „Kawalkada i dziewczę z 


krainy burz' 

Dom Żoinierza: „Włóczęga 
Muzeum: „Chandu“ 

Promień: „Jasnowłosy sen“ 
Sztnka. „Klub dżentelmenów" 
Słenko: „Quo vadis ?* 
Uciecha. „Marsz Rakoczego 


RADJO 


Wtorek, 12 marca 1934. 


Kraków. Godz. 7.00 Audycja po- 
ranna, 11.40 Przegląd prasy, 11. ia- 
domości bieżące, 11.57 hejnał, 12.05 
Koncert, 15.25 Transm, z Warsz., 15.40 
Płyty, 16.40 Odczyt, 16.55 Koncert, 
17.50 Płyty, 18,00 Transm. a Warsz., 
18.50 Muzyke, 19.05 „Stary Kraków", 
19.20 Rozmaitości, 19.25 Transm. z 
Warsz.. 19.43 Wiadomości sportowe, 
19.47 Transm. z Warszawy. 

Nocny dyżur aptek : 
Apteka pod Złotym Słoniem Grodz- 
ka 22, pod Jagiełłą Plac Matejki $, 
Nowowiejska Wybickiego 1, pod Trze- 
ma Gwiszdami Rakowiecka 12, Stern- 
bacha Dietla 36, 
Podgórze pod 

dzińskiego 1 


Nocne dyżury lekarskie 


Dr Grażyński E. Krasińskiege 19 
tel. 100-35, dr Schönberg Maks Diet- 
la 97 tel,158-37, dr Sokołowski Adam 


Opatrznością Bro- 


Starowiślna 82 tel. 143-04, dr Statter 
J. Karmelicka 46 tel. !17-66. 

Chcąc mieć mieszkanie zdrowe 
należy wprzód usunąć pluskwy. 
Do tego celu nadaje się dobry 
i tani środek z Apteki ped Złotą 
Koroną, Kraków, Rynek Gł. 22. 


Przed obchodem Imienin 
Marszałka Józefa Piłsudskiego 


Komitet Obchodu [Imienin 
Marszałka Piłsudskiego podaje 
do wiadomości, że wszystkie 
organizacje. chcące wziąć udział 
w defiladzie w dniu 19 b. m. 
winne zgłosić swój udział do 
czwartku, dnia 15 bm. w Ko- 
mendzie Miasta (pl. św. Mada- 
leny 2) i do zarządzeń tej Ko- 
mendy bezwzględnie się zasto- 
sować. 

Zgon drugiej ofiary wybuchu 
w Podgórzu. 

Straszny wybuch benzyny i 
benzolu, jaki zdarzył się w u- 
biegłą środę w pracowni den- 
tystycznej E. Griffla w Podgórzu 
przy ul. Lwowskiej, pociągnął 
za sobą drugą już ofiasę śmier- 
telną. Pierwszy bowiem zmarł 
ś. p. Griffel, a w dniu wczo- 
rajszym zakończył życie w szpi- 
talu św. Łazarza pomocnik igna- 
cy Perl, który skutkiem wybuchu 
oślepł zupełnie i zmarł w stra- 
sznych męczarniach. 

Kopnięty piłkarz złamał 

mogę w Krakowie 

W niedzielę w południe pod- 
czas zawodów piłkarskich mię- 
dzy drużynami: „Koroną, a 
„Kablem”, które odbywały się 
na boisku „Korony* w Podgó- 
rzu, zdarzył się nieszczęśliwy 
wypadek, spowodowany brutalną 
grą. 

W pewnej bowiem chwili 
gracz klubu sport. „Kabel“ nie- 
jaki Tadeusz Lipski (zam. ul. 
Płaszowska 11), znajdując się 
w pełnym biegu za piłką, kop- 
nal ostro gracza „Korony“, 21- 
letniego Mieczysława Skrzyń- 
skiego (zam. przy ul. Sarego 13) 
tak fatalnie, że złamał mu pra- 
wa nogę. 

Ofierze brutalnej gry piłka- 
rza udzielił pierwszej pomocy 
lekarz pogotowia ratunkowego; 
poczem przewióał Skrzyńskiego 
do szpitala św. Lazarza. 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Kraków ul. Na Gródku 2 — Telefon 173-02 (od godz. 8—11 w poł.) 
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